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Redakcja: 


ime nah tp. -= 


Radakcja 
Re 


W DNIU DZISIEJSZYM 


ogłaszamy dokończenie nazwisk tych Czyte! 
zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 


jedna z nagród drugiej powiekcznej memi karnawałowe 25--. 


„Łódzkiego Echa Wieczornego”. 


Nawet najmniejsze nagrody są pierwszorzednej jakości. 


Pszenna mąka opakowana w płócienne woreczki, b i d zemi i 

p L ędzie wydawana za naszemi talonami 
przez SYNDYKAT ROLNICZY, SP. AKC. -- Węgiel górnośląski, najwyższej jakości kalorycznej, 
(gruba kostka), wydawać będzie Tow. Akc. Przemysłowo-Handlowe Ł. |. BORKOWSKI (ELIBOR). 


Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 


Pierwszą nagrodę: 


Opłała noczłowa niszczona ryczałtem. 


0218601 0218602 0278608 0278614 0248605 0 
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otrzymała: p. irena Marciniak, zam. przy ulicy Zeglina 2 (olęt M komisariatu, boczna Kqfnej). 


Owie dolarówki (Ne 0173501 I 0173502) otrzymał: p. Antoni Zieliński, Wólczańska 75. 


Pe jednej dolarówce 
otrzymali: 


Nr. 0173523 p. Alicja Cymerman, Rośiciń- 
ska 10 12 

Nr. 0173524 p. Helena Krawczyk, Abra- 
mowskiego 39 

Nr. 0173525 p. Władysław Krzemiński, uli. 
Wólczańska 79 

Nr. 0173526 p. Janina Jagielska, Abramow 
skiego 40 

Nr. 0173527 p. Zofja Dosniałak, Połudało- 
wa 90 

Nr. 0173528 p. Władysław Głąbiński, Prze 
jazd 72 

Nr. 0173529 p. I. Lisiecki, Karolewska 15 

Nr. 0173530 p. Wincenty Łaski, Południo- 
wa nr. 2 

Nr. 0173531 p. Marja Atamus, Sienkiewi- 
cza 59 

Nr, 0173532 p. Marja Krupecka, Aleksan- 
drowska 33. 


Po 10 kilogramów najprzed- 
niejszej mąki pszennej 
otrzymali: 


1. p. Franciszek Matusiak, Szosa Kon- 
stantynowska 125 

2. p. Kazimiera Mecfeldowska, Plac Koś- 
cielny 8 

3. p. Włodzimierz Bujnicki, 
Gdańska 6 

4. p. Stefan Juszczak, Drewnowska 62 

5. p. Jan Antosiewicz, Wólczańska 109 

6. p. Longin Czarnecki, Wólczańska 156 

7. p. Basia Brudnicka, Nowa 5 

8. p. Jan Kaczmarek, Andrzeja 49 

9. p. Genowefa Klimarkawa, Poprzeczna 

ur. 11/1 
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otwarta od godz. 8 rano 


daktor lub jego zastępca 


Zawadzka 1. 


Pięćdziesiąt dolarów "x (równowartość 250 dolarów) składającą się z Ne 74 
8606 0278607 0278508 0278609 0278610 0278611 0278612 0278613 0278614,0278615 
25 0278626 0278627 0278628 0278629 0278630. 


Dziewiątą nagrodę: 


p. Józet Kazimierczak. Kowieńska 12 
pp. Ryszard i Alfe gner, Główna 
ur. 33 

p. Mieczy 

p. Jakób Bis 

p. Stanisław >` 

nr. 6 

p. Stanisław D 

nr. 28 

p. Stanisław Wieru 

nr. 46 

Władysław Górski, Pic 

p. Mieczysław Marcino 
ska 150 

p. Leokadja Wojciechowska 
go 104 

p. Jan Groszyński, Andrzeja 56 

p. Józef Bydłosz, Andrzeja 4 

p. Marja Bałuchowska, Piotrkow ha 
nur. 134 

p. Janusz Gorzyński, Rzgowska 53 

p. Antoni Jerzy Tylman, Kopernika 12, 
Nowe Chojny 

p. Djoklecian Jatczak, Kilińskiego 104 
p. Stanisław Mroczkowski, Piotrkow- 
ska 243 

p. Zofja Solska, Napiórkowskiego 23 
p. Andrzej Połeć, Obywatelska 41 

p. Eufemia Szaflik, Aleksandrowska 
nr. 19 

p. Tomasz Wątoro 
p. Eugenjusz Stetań 


Tucha 6 
ieińska 


Jana 


Jerzego 3 
ucha 5 


p. Henryk Śmieła, Lipowa 87 

p. Ja Wiśniewska, Wólczańska 
nr. 63 

p. Bolesław Dębski, Abramowskiego 


nr. 42 


Administracja: Piotrkowska 11. 
do 4 po pob Administracja erynna od godz. 8 rano do 7 
oraz "yrektn *wdawnictwa przyjmują od godz} 1 dn 3 


ORNE 


Telefony: 38-28, 228 1 229. Widhndzi [NÓŻ Ja M ul 


wiecz. bez przerwy. 
po południu. 

Przemysłowe Ł. 1. Borkowski ze składu 
przy ulicy Kilińskiego 70 w workach i na 
wózki (wozy) w godzinach od 8 rano do 
pierwszej w południe I od wpół do trze- 
ciej do wpół do szóstej po poł. do so- 
boty, dnia 13 marca r. b. Po tym termi- 
e nie niepodjęte premie przechodzą do dy- 
„Łódzkiego Echa Wie- 
j 


Dz 


ników, Którym 


daje się ze składu Syndykatu Rol- 
niczego, Sp. A., ul. Kilińskiego 60 (sklep) 
do soboty, dnia 13-70 marca roku bież. 
w godzinach od 8-ej rano do 3-0] po po- 
łudniu bez przerwy za okazaniem otrzy- 
manych w redakcji talonów. 


Worki duże zawierają po 82 kig. mąki 
pszennej pierwszej jakości (cztero-zero- 
wei); porcje dziesięciokilowe będą rów- 
nież wydawane w woreczkach płócien- 
nych, zapłombowanycih. 


Talony na odbiór dolarówek, mąki ł 
węgla wydawać będzie redakcja „Łódz- 
kiego Echa Wieczornego”, ul. Zawadzka 
nr. 1 (poprzeczna oficyna, nawprost bra- 
my), do środy 10 marca włącznie w godz. 
od 9 — 12 przed południem i od 3 — 7 po 

d Talony wydawane będą tylko 
anlem dowodu osobistego. 


Kupon znałdułe się na stronie 2-iej. 


Pó 2 korce węgla górnoślą- 
skiego otrzymali: 


1. p. Bronisława Nockowska, 


Targo- PE ROA SAAN 


ERZE CZE 


detektywny dr: y B-aktach 2 życia 
amerykańskich miljarder 


wa 11. | i R r) 
. p. Grzegorz Hoffman, Główna 67. CORSO as „CORSO Mau 
3. oj Baranowska, Piotrkow- DZIŚ PREMJERA! 
4. p. Tadeusz Stypel, Nowoprojektowa- [> f aiar ti ny A 
gi « M „ld (BĘ MEJNDUW 
. p. Teodor Krupiński, Kowieńska 6. „EU LONG 10 


5. 

6. p. Adela Lipińska, Rzgowska 105. 
7.p. Edward Muszyński, Cegielnia- 
na lil. 

v Maria Kierzynkowska, 
ka 73. 

p. Janina. Milczarkowa, Nowo-Pabja- 
nicka 5. 


Srebrzyń- 


| 


DEBCZŃSIWO 


wez = 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


litewskie pragnie zgody 2 Polsha. 


_— A 5 marca 1926 rot 


Marszałek sejmu litewskiego orędownikiem pokrzywdzonej 


mniejszości polskiej. 


„Stan wojny* z Polską przynosi Litwie ogromne szkody. 


Wilno, 5, 3. — Z Kowna donoszą, że 


przewodniczący sejmu litewskiego dr. 
Stangajtis at prezydentowi pań- 
stwa na niebezpieczeństwo, jakie zagra* 


ża państwu litewskiemu z powodu bol- 
szewickich metod rządzenia obecnego ga 
binefu. 

Większa część obyw: ateli 
wyjęta zosta ała z pod ie mó 
już o mniejszościach otn z opa 


Nowy komisarz 


(Qd własnego korespondenta.) 

się dowiadujemy, senator Marcin 
arski mą objąć stanowisko komisarza 

rządu w Banku Polskim. Czynności te 

spełniał dotychczas naczelnik wydziału 


Narady nad odwe 


Tajemnicze zebranie cesarskiej jeneralicji niemleck 


Berlin, 5 marca. — Pisma republikań- 
skie donoszą, że dnia 28 lutego. w t. zw. 
dniu żałoby odbyła się w pewnym pałacu 
berlińskim tajemnicza uroczystość, Zebra 
l się tam prezydent Hindenburg w mm- 


ską na czele, Wszetkie obywatelskie, za- 
gwarantowane przez konstytucję swobo- 
Í ały zawieszone, 

stwo litewskie do dziś dnła pozo- 
staje z państwem: polskiem w się, wo. 
jermym. Położenie gos 

jest coraz groźniej „a od 
głego roku bilans handlowy 
myślny. Polityka celna i 


jest niepo- 
Ę podatkowa 
zwiększa tylko stagnację na Litwie. Ka- 


płtaliśct obcy nle chcą dawać pożyczki 

i, dlatego że dypłomacja Iitew 
głasza, że pozostałe w woj- 
nie z nadine) połskiem. 

Wobec tego dr. Stangajis oświadczył 
prezydentowi państwa, iż demokracja fl- 
a niema innego wyłścia, jak tylko 
zaapelować do narodu, przyczem konse- 


kwencje tego poniesie jedynie narfja 
chrześcijańsko-demokratyczna. 


rządowy w Banku Polskim. 


w departamencie obiegu: pieniężnego dr. 
óry z powodu choroby ustąpił 
enator Szar 
loży. gdyż 
honorowo, 


nowe czynności bedzie pełnił 
tem. 

durzę marszałka, były nastepca tronu Wil 
hetm. marszałek Mackenzen, oraz około 


400 byłych generałów wszyscy w pā- 
radnych mundurach z orderami. 


NSE AE TEZY STY ROC EIA OTTON E TZ SAET TRYTE TZT JETZWAESA) 


ie, Których hurztiwa fala życ 


enia c 


Iii, 


Więzi 


Jia zanosi 2a kratę Wędiemą... 


helmskie mogą się poszczycić całym zastępem 


nispraociatnych „gości”. 


Komisar Kasy Chorych | b. 22 
aresztowany wraz zurzęd 


Z Chełma donoszą; 
Znów mamy do zanotowania nowe are 
sztowania wśród osób, 
Które piastowały wyższe stanowiska i by- 
ły znane ogółowi społeczeństwa. 


FAŁSZERZ ASYGNAT. 

Do tych riależy w pierwszym rzędzie 
b. komisarz Kasy Chorych w Chełmie 
Franciszek Doleżko. 

Zarząd Kasy objął on jako pierwszy jej 
komisarz i rządził kilka miesięcy aż z0- 
stał zawieszony w czynnościach, a ostat- 
yio osadzony w areszcie śledczym. 
Dopuści! się on sfałszowania asygnat Ka- 

sy na 5umię około 4.000 złotych, 
którą to kwotę przywłaszczył sobie. 

Nadmienić ńale: Doleżko był po- 
przednio zastępcą s sty w Jano 
W swej dziwnej karjerze zawędrował aż 
do celi więzinnej. Sic transit gloria mun- 
di... 


DRUGI „NIEBIESKI PTAK* FAŁSZO- 
WAŁ RACHUNKI I WYKAZY. 

W parę dni potem aresztowano też b. 

urzędnika cywilnego Okręgowego Szpita- 


slonca sarah 


TAJ! 
n 


H 38h in 
AOW Sniego 
m szpitala wojskowego 


ła Wojsk. Nr. 2, Arkadjusza Szyjanowi- 
cza. Była to osobistość aż nadto dobrze 

znana w Chełmie ze swego rozbijania się 
własną „biedką** — hulaszczego trybu ży- 
cia | „karcłątek*, 

Niejedną noc strawił nad zielonym sto- 
firiem nerwowo chowając wygraną do 
kieszeni, Inb płacąc przegraną. 

Rzecz prosta, że rozmaite jego ekstra- 
wagancje wymagały „pieni dzy“ i jesz- 
cze raz pieniędzy Wi Gwe: s rozpoczął 
fałszować rachunki i wyk z czego u- 
zyskał około 3.000 złotych ahoa. Zde- 
kowany pozostawał jakiś czas na wol 
i, a nawet 
tenli się z pewną nauczycielką, aż w koń 
cu został aresztowany I oddany do dyspo- 

zycii sadu. 

Najbardziej pokrzywdzoną * jest jego 
jako ofiara lekkomyślności a- 


Se, oB | 


= niemieccy 
uciekają do Polski. 


Z Grudziądza telefonałą: 

Policja grudziądzka przyśnzymała 3-4 
osobników. którzy nielegalnie przekroczy. 
A granice Polski. Charakterystycznę jes? 
rzeczą, że są to optanci, którzy wyemigro 
wali do Niemięc | przekonafł sto naoczało 
o katastrofalnym stado gospodarki w 
Niemczech. Nie bacząc na skutki swego po 
stępku, przekroczyli nielegalnie granicę 
polska. 


Inżymier miejski w Warszawie---złodziejem. 


(Od własnera korespondenta). 

W domu przy ulicy Stawskiej Nr. 42 
fimkcjonarjusze zakładów gazowych, bę- 
dących jak wiadomo przedsiębiorstwem 
peywafieai, wykryl sprytnie przeprowa 
zaną 
kradzież gazu zapomocą specjalnie wiro 


owej 
do głównego przewodu przed ficzufkien: 
w piwnicy rurki. Wycałazcę tego „sysłę- 
unm“ bezpłatnego zaopatrywania się w 
gaz jest architekt miejski Inż. Roman Ro- 
bak-Robaczyński, który kradzieży gazu 
dopuszczał się fuż od siodmin lat. 


Przemysłowcy włókienniczy przeciw uwzględnieniu 
emieckich żądań celnych. 


Ustępstwo Polski byłoby równoznaczne zr 


[Od wtasnogo korespondenta). 

Wczoraj zgłosiła stę do ministra ham- 
dłu i przemysłu inż, Osięckiepo delega- 
cja przedstawicieli przemysłu włókieni- 
czego w okregu łódzkim i białostockim | 
przedłożyła swe 
postulaty w sprawie niemieckich żądań 

celnych, 

Delegacja złożyła memoriał, w którym 
dowodzi, że żądania Niemiec podzą w 
najżywotniejsze interesy krajowego prze- 
mysłu włókienniczego i spełnienie ich 
byłoby 


Z Sosnowca do Krakowa 


Hną Rodak 


WARSZAWA UCITWALNA PODATEK 
OD LUKSUSOWYCH MIESZKAŃ NA 
RZECZ BEZROBOTNYCH 
(Od właszogo korepomócuta) 

Na wczorałszęm ledzecią Rady Miej 
skiej wctrwałona po od mieszkań hx 
é ma fundusz walki 


śmierć. 


Trup nauczycielki na łóżku hotelowem, 


Z Krakowa donoszą: 

Onegda! wieczorem przybyła do Kra- 
kowa z Sosnowca 20-1etnia Leokadia Sit- 
kówna ! zamieszkała w hotelu przy ulicy 


Basztowej w pokoju nr. 63. Kledv wczoraj 
do godziny 2 po poludniu 
IŚ 


Sitkówna nie ©- 


Gdy drzwi wyn 
kównę lężaca ną ló: 


a Pucka 


momentalnie. 
ta na stole karike. w 


fest rajem dia rybaków. 


Ławica ryb, 


Z Pucka dor 
kę P 


zególnie wybrzeża 
ca ryb t, zw. sieła- 
e pobrzeże polskie wol 
rybacy roznoczeli poło 


ne iest od 
[Sitare ZP ZET ZYD a aeaio aeia 


12-TA LOTFRJA PANSTWOWA 
V-TA KLASĄ, 
Dwudziesty trzeci dzień ciągnienra 
Główniejsze wygrane. 


, 25130, 
, 34001, 
„ 49877, 
3, 60598, 


wy. O obfitości połowów śwładczy fakt 
że jeden r rybacki, obsługiwany przez 
kilku lud łowił w ciagu jednego dnia 
80 cin. sielawek. F 


TC EE E S POWO SSE 


Giełda 
Piepmsza ©rzelg, warszawski. 
Nowy-Jork 1,61 


Pa 


Szwajcarja 
Douga nezog, 
Dolar w obrotach 


prywatnych 
Tendencja spokojne. 


Londyn 


WAPSZAWSKA, 


7.80 


Pierwsza przedgiołdą gilańska, 
yeh 67,40 
Ztoty 67,80 
Dolar 5,19 


Dolar w Łodzi. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.58, 

Prywatnie dolar w żądaniu 182 

w płaceniu 1,79 

'Tendencja mocniejsza. Podaż mała. 


Nr. 55 


„ŁODZKIE ECHO _W:ECZORNE*. 


— dnia 6 marca 1926 roku, 


Dlaczego Kobieta załamuje się 


w twardej walce o byt? 


Brak zawodowego przygotowania jest jej największą słabością 
Š _ W konkurencji z mężczyzną. 


Sprawa 

zawodowego wykształcenia kobiet 
uryłoniłą się w społeczeństwie po raz 
vierwszy przed 60-iu laty na skutek coraz 
cięższych warunków ekonomicznych. 

Z biegiem czasu powoli i nieznacznie 
zaczęła zatącząć coraz szersze kregi, obej 
mując i duchowe dziedziny życia kobiety. 

Narazie było to zagadnienie teoretycz 
no-etyczne, które garstka silnych duchem 
kobiet z domowego zacisza wvprowa- 
dziła 

na szerokie tory polemiki publicznej 
już z pewnym zapasem dowodów rzeczo 
wych. zmuszając w ten sposób meżczyzn 
do uznania konieczności zawodowego wy 
kształcenia kobiet. 


JAK SIĘ SPRAWA DZIŚ PRZEDSTA- 
WIA? 


Bardziej, niż kiedykolwiek zagadnienie 


winno nurtować w umysłach kobiet. 
Nasz wstrząśnięty organizmi gospodarczy 
i wynikłe stąd katastrofalne nasłępstwa 
czynią z zagadnienia zawodowości kobiet 
kwestie palaca. 
Bowiem znamiennym rysem chwili obec- 
nej są rzesze kobiet, potrzebujących zarob 


U. 
Z ogólnej liczby bezrobotnych blisko 
iedna trzecia stanowia kobiety. 

A trudność ponownego zdobycia pola pra 
cy jest dla nich stokroć większa. niż dla 

mężczyzn, 


BIERNOŚĆ — WROGIEM KOBIET. 


Jak wogóle w życiu, tak i tutaj — w po 

szukiwaniu zarobku — 
kobieta zachowuje sie biernie 

w przeciwieństwie do mężczyzny, który 
przystosowując .się do ogólnej sytuacji €- 
sonomicznej, zdobywa jakie takie stano- 
wisko, 

Kobieta natomiast stractwszy zarobek 
bardzo często wpada w nędzę. 

Nietylko bierność jest tego zjawiska 
orzyczyną. W stokroć większej mierze 


T. BRUDZ... 


Dwa czyny. 


Gdyby mie światło nadziei, które 
wciąż szło przed nimi, chwilami jasne jak 
słońce, chwilami mętne, blade, jak błędny 
ognik ua moczarze. — Hrudzcy nie prze- 
nieśliby wojny. Adam Hrudzki był mala 
rzem, ona panną z zamożnego domu. Woj 
na zrównała ich we wspólnej nędzy i zbli 
żyła. Pobrali się. Biedowali okropnie w 
Zakopanem, wraz z całym zastępem ma- 
farzy i pisarzy, sterczących z plecakami 
w ogonkach przed sklepami spożywcze- 
mi. 

_ Aniefka Hrudzka nie mogła nałamać 
się do niedostatku. Adam krzepił ią, pod- 
nosił, a miał taką nieugiętą wiarę, że żo- 
nę pociacnął za sobą. 

Do Warszawy przyjechali prawie bez 
pieniędzy. O mieszkaniu nie było mowy. 
Anielka umieściła się tymczasowo u przy 
Jaciótki z pensji, która jednak miała do dy 
spozycji jej tylko kanapkę w przechodnim 
pokoju, Adam krążył po znajomych. no- 
culac rozmaicie. wreszcie udało mu się 
najać tanio pokoik w letnisku odległem 
od Warszawy o godzinę drogi. Było w 
nim ciemno, brudno i nieprzytulnie. 

— To nie. Głupstwo. Aby przetrzy- 
mać. s 

Znajomi jego jakoś żyli. Pozaimowałi 
miejsca po urzędach — nieraz dziwnie 
niezgodnych z ich uzdotnieniem i zawo- 
dem — gdzieś mieszkali, brali jakieś pen- 


sje. 

Wszystko to jednakże zdarzało się in- 
nym. Hrudzki był niepraktyczny, a na- 
dewszystko nie umiał się pchać i nie zno- 
sił narzucania sie. 

Z żoną spotykał się w ogrodzie Sas- 
kim, w parku Ujazdowskim, w Łazien- 
kach. Nie chciał zaprzątać sobą mie- 
szkanka gościnnej przyjaciółki. 


winy szukać należy w braku podstaw fi. 
w braku zawodowego wykształcenia 


W ŻYCIE IŚĆ Z FACHEM W REKU. 

Jeszcze dotychczas niestety nie może 
społeczeństwo zrozumieć, że dziewczyna 
powinna wyjść w życie przygotowana, z 
fachem w reku, Jej pracę zarobkową trak 
tuie się jako 3 

stadium prowizoryczne, 

przejściowe. Najważniejszą rzeczą. aby 
do domu pieniądze przyniosła! Mniejsze 
o to, co i jak robi 

W tym błędzie wychowawczym tkwi 
brzyczyną fatalnego braku 


fach winien być eia jei 


smutna konsekwencją jest fakt. że wyższe 
lepiej platne stanowiska 

zajmują meżczyźni, 
a fam, gdzie wynagrodzenie pracy męs- 
kiej i kobiecej jest równe, pierwszeństwo 
mają również mężczyźni. 


TRZY RODZAJE ZAWODÓW. 

Fachowe wykształcenie kobiet mogło- 
by się rozwijać 
frzech kierunkach: 
przedew kiem praca mechaniczna 
(przy maszynach i w rekodzielnictwie) i 
na polu przemysłowo-kandlowem. Te dzie 
dziny są narazie zamknięte z powodu eko 
icznego kryzysu. Zachodzi jednak py 
czy w razie tospodarczego rozwo- 


Mauka idzie w parze z czasem. 


Doktór: — Więc pan spać nie może? Powinien pan tedy dużo jeść 


przed spoczynkiem. 


Pacjent: — Przecież kiika miesięcy temu pan doktór mi zabronił 


jadać przed snem. 


Doktór: — Proszę pana, to było kilka miesięcy temu. 


nauka posunęła się o sto mil naprzód. 


PRZY się coraz zimniej i coraz gło- 
iej, 

Anielka mizerniała. | ona szukała po- 
sady dla siebie. Gdy Hrudzki całe dni 
spędzał w pogoni za zajęciem, ona także 
dowiadywała się i robiła jakieś starania. 
Obojzu wiodło się jednakowo. Malarz— 
i osóbka z ukończoną pensją Niepokała- 
nek. Trudno było spieniężyć tego rodza- 
ju kwalifikacje. 

— Dziwna rzecz — mówił Hrudzki — 
jak dużo jest rzeczy, które się trafiają 
innym. Zawsze innym. 

O malowaniu nie było mowy. 

W Hrudzkim odbywała się tymcza- 
sem powolna, gruntowna przemiana. Nie- 
tylko w tem znaczeniu, że coraz bardziej 
zawodził go optymizm. a nieugaszona 
dawniej nadzieja przygasała coraz Czę- 
ściej. Zmienia! się I pod innym wzglę- 
dem. Nieczuły dawniej na braki mater- 
jalne, obojętny na głód i chłód, zaczynał 
teraz odczuwać je coraz dofkliwiej. Upo- 
dobania jego szty w kierunku odwrotnym 
od warunków życia. Zaczęło go razić i 
drażnić mieszkanie w półciemnej, brzyd- 
kiej izdebce. Nie mógł patrzeć na zardze 
wiata rure sterczącą z żelaznego piecy- 
ka na brudne framugi okien. ~ 

Anielka tymczasem gasła w oczach. 


i Następstwem tego stanu rzeczy było, że 


nie mieli o czem z sobą mówić. 

Hrudzki stopniowo zoboiętniał na sto- 
sunek z żoną. Zobojętniał na niemożność 
pracy w swoim zawodzie, co początko” 
wo odczuwa? najbołośniej. Było mu już 
wszystko jedno, czy zostanie subjektem, 
czy małym urzedośkiem w łakiembądź biu 
rze, czy stróżem. Był gotów na wszyst- 
ko —-lecz nigdzie go gie chciano. 

Był deszcz. Hrudzki wszedł do duże- 
go banku, bez myśli, trochę, aby się 
ogrzać i schronić przed deszczem, tro- 
chę. ażeby zobaczyć ludzi, liczących pie- 
niądze. 

Wpatnzył się zdaleka w opasłą figurę 


Od tego czasu 


Żyda. Szedł za nim. Żyd wziął grube 


pieniądze w okienku, przeliczy? włoży? 
do zniszczonej teki. Hrudzki przymrużył 
oczy. Taka sama teka jak jego. Tylko 
że on nosił w swojej parę numerów sta- 
rych gazet — a nosił dla dodania sobie 
kontenansu, dla pozy na człowieka zaję- 
tego, w swych bezuż: 
kach. Mimo woli — 
ślonego na myśli — pr 


sosie 


szedł w 
zawartość i wygląd wewnętrzny swojej 


.. Nie. Stanowczo nie było w 
osobistego. Nic zupełnie. 
a tak samo, jak ta — z pie 
-Żsi podszedł do: telefonu 
/0, przerzucając tekę z 
he. Wreszcie położył ją na 


z c z niej oka. 

Jak to się stało, Hrudzkt nie wiedział 
sam. 

Z całym spokojem. w jednej sekun- 
dzie, gdy Żyd odehylit głowę i oczy w 
przeciwna stronę, Hrudzki położył swoją 
tekę na tamtej mie tamtą wy 
sunął. Byly seiki ludzi. Nikt nie zob 
czył. W: polegało na braku pi 
chu, na_instynktownem wyracihowa 
chów. Oczy ży róc 
żadnego zaalarmowania. Krzyczi 
łefonu dalej, kłócąc się z kimś zawzięcie. 

Hrudzki powoli wyszedł i skierował 
się do tramwaju. Na ulicy stania! się tro- 
Przemógł się i pojechał : 
powoli, powoli doszedt do mie 
szkania owej przyjaciółki żony, która da 
wała jej gościnę. Było południe. Nie zâ- 
stal nikogo: z domowych. Anietka sama 
otworzyła mu drzwi. Za nią. w podska- 
kach, biegł pies, który rzucił się Firudz- 
kiemu na szyję z oznakami: radości, 

— Czy się co. stało? — spytała Aniel 
ka. Była zmiesząna. 

— Nic! Dlaczego? 

— Bo o tej porze... 

— Nie... A ty, co robisz? 
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ju przemysł będzie w stanie zatrudnić 
„znaczniejsza liczbę rąk kobiecych? 


Rolnictwo jest bardzo odpowiednim te 
renem pracy dla kobiety, ale wlaśnie na 
iej panoszy się konserwa: 


tem polu najbuj 
tyzm i zazdrośnie chrom te placówkę 


przed inwazją sił kobiecych. 


Do drugiej kategorii należą praca do- 
mowa i pielęgniarstwo. Przeciwnicy rów 
nouprawnienia kobiet jawnie i z naciskiem 
starają się je wyprzeć w tym kierunku. 
Ale į tutaj zgubny dyletantyzm szerzy się 
epidemicznie. Adeptki nie posiadając gruń 
townego przygotowania, posiłkują się 
zwykle doświadczeniem starszych, przy - 
dając mu zbyt wiele znaczenia. 

Co do trzeciej kategorii — 


pracy umysłowej i zawodów wolnych 


kobieta ła pokładane w niei nadzieje 
i stanęła — na wysokości zadania, dając 
tem samem niezbity dowód swej dojrzało, 
ści do po 
ków i korzy: 
z obywatelsk 

Poniew: 


ia: na równi z meżczyzna 
h praw. 
ik państwo nasze jest 
tak ubogi iszone jost ogramiczyć 
swą działalne ulturalną, widoki na pla 
cówki w zawodach: nauczycielskim, le- 
karskim i t d. 

sa bardzo nikłe. 
Gdzie szukać polepszenia dla tak niepo: 
myślnej sytuacji zarobkowej kobiet? 


OBOWIAZKOWE KSZTAŁCENIE ZA- 
WODOWE — IDEAŁEM PRZYSZŁOŚCI 


Przedewszystkiem czynniki powołane 
winny wydać prawo_o 
obowiazkowe wykształceniu zawodo- 
wem kobiet, 
Tylko bowiem żelazne . „musisz* otworzy 
młodej dziewczynie ż 
i h jest podw. 


na której będzie mogla k tattować i roz- 
wijać dalsze etapy swego życia. 

W drugim rzędzie sygmalizować trze- 
ba brak poparcia — propagandy idei fa- 
chowego przygotowania kobiet. 


KORIETV POWINNY TWORZYĆ WŁA- 
SNE ORGANIZACJE ZAWODOWE. 


Ten fakt daje się wytłumaczyć tem, że 
kobiety, pracziące zawodowo. należa do 
stowarzyszeń meskich. a chwila obecna 
imoeratywnie od nich wymaga solidar- 
ności, a wiec gremialnego zorganizowania 
sie w zwiazek zawodowo pracujacych ko 
biet, któryby systematycznie I programo 
wo prowad; cię uświadamiania kobiet 
co do aktualności sprawy ich fachowego 
wykształcenia. 


Chciała odpowiedzieć, ale łzy stanęły 
jej w oczach i w głosie. Gdy weszli do 
pokoju, pociągnęła go na kanapkę i za- 
częła szeptać: 

— Słuchaj.. cóś się musi zmienić... 
tak jak jest, to być nie może... Ja nie mo- 
ge już wytrzymać tego! 

— Ja wiem. O co chodzi? Masz coś 
na myśli. Czy tylko wyrzuty? 

— Nie, nie, nie wyrzuty. Tak, mam 
coś na myśli. Zrobiłam coś. Nie tyle... 
To jest złe określenie. Popełniłam... po- 
pełniłam coś... 

— Co to znaczy? -— krzyknął Hrudz 


Nie takit- 


leni M coby Z 


Anięlka, c w gorączce — nic mi nie 
mów... 
Frudz 
dy, z tw 
zamknięten 
Po długiej 
na niego wzrok. 


nie mówił nic. Był sino bla- 
ą skurczoną 1 oczyma prawie 


chwili Anielk 
Wydało Ż 
ej był wstyd i ból, czyta 
ie i zne odtrącenie, 
który: Z zaniepokójony w 
twarz Hru w tem dlu- 


podniosła 


ACHA, poczet opar 
mu obie tapy na kolanach i tbem PEN 
ocierać mpu się a piersi. 

Fłrudzki drgnął i strząsnął go na zic- 
mię. 

Ale jednocześnie sam złamał się wpół 


spadł na kolana i zaniósł się nieututo- 
nym płaczem. 
— lm 


obywatelskich obowiąz-" 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Zbrodniczy sufler. 


Podczas przedstawienia strzelił do Kochanka 
swej żony. 


Niespodziewanie dramatyczny przebieg 
miało przedstawienie wesołej komedj 
„Złodziei serc". 
granej w jednym z teatrów londyńskich. 

W roli tytułowej występował ' 
znakomity komik Carcasso. 

W połowie aktu drugiczo, gdy komik 
składał właśnie gorący pocałunek ną t 
stach uroczej amantki Karoliny Gray — 
nagle z 

budki sullerskiej padł strzał, 
który zramił Carcassa bardzo poważnie. 
Kula utlłewiła w lewem płucu i wywołała 
konieczność natychmiastowej operacii 

Jak doszło do tak tragicznego zakoń- 
czenia wesołej komedji? Oto Carcasso, 
mężczyzna brzydki, ale cieszący się wiel 
kiem powodzeniem u kobiet, by! nietylko 
na scenie „złodziejem sere“. Skradł miano 
wicie sulerowi 


Z państwa 


serce jego żony. 
owej Karoliny Gray, która od niedawna 
dopiero zaczęła grać role wieksze. W 0- 
statnich czasach doszło między małżonka 
mi 
do scysyi, 

spowodowanych tem, że Carcasso obie- 
cał Karolinie poparcie w teatrze. ale pod 
wartmkiem, że... Żona oświadczyła sufle- 


rowi, że w razie ponowienia scen zdzdroś 
ci 
porzuci go zupelnie, 
To doprowadziło nieszczeskwego do 


rozpaczliwej rozterki. Nosił przy sobię re 
wolwer, ale nie mógł zdobyć sie 
na czyn zbrodniczy. 
Dopiero widok uwodziciela, cahującego 
bezczelnie żonę, wytrącił go z równowagi 


mańkużów. 


ęńczyni=nańkndi posiadają kabiote rysy tharakierh. 


Najświeższe badania miały. stwierdzić, 
że liczba mańkutów jest znacznie większa 
miż się zdaje, wynosi bowiem 10 do 12 pro 
cent ogółu ludzi. 

Zauważono przytem, że używanie rę 
ki lewej, zamiast prawej 

wywiera też wpływ na charakter. 

Meżczyźni mańkuci posiadaja kobiece 
rysy charakteru, kobiety zaś, posługujące 
się lewą ręką — meskie. 

Wogóle u mężczyzn, posiadających ko 
biece rysy charakteru. 

lewa połowa dała bywa zwykle bar- 


dziej rozwinięta. niż prawa. 

Zwłaszcza daje się to zauważyć u ar- 
tystów. posiadających tak czesto usposo- 
breme kobiece. Rozwój natomiast prawej 
strony ciała,ma być oznaka meskości, Meż 
czyzna zatem, odznaczający sie niezwy- 
kłu sprawnością reki prawej. mialby cha- 
Takter silny i meski. 

W takim jednak razie byłoby wmios- 
kiem logicznym. że t. zw. ambiseksterzy, 
fi. ludzie, używający obu rak z jednakową 
sprawnością, stanowiliby ludzi idealnych. 


Święto książki w Hisznanii. 


W dzień urodzin Cervantesa 


Hiszpańska rada ministrów postanowi 
ła corocznie obchodzić święto książki. 
Święto to przypadnie na dzień 7 paździer 
nika, ti. 

w dzień urodzin Cervantesa, 

Celem tego uroczystego świeta książki 
fest zwrócenie ogólnej uwagi na książki I 
na kryzys. w którym obecnie znajduje się 

hiszpański handel ksiezarski. 

We wszystkich szkołach. w uniwersy 
fetach. koszarach i okrętach wojennych 
ma sie tero dnia odczytać usten z jakiejś 
książki. Ponadto będą bezpłatnie rozdzie 


lane dobre ksiażki, Dalej ksiażki w fym 
dniu maja być sprzedawane poniżej oen 
sormaknych. 

Rzad hiszpański ma nadzieję. że w ten 
sposób przygotuje 

nowy renesans ksiażki 
renesans, którego książka hiszpańska bar 
dzo potrzebuje. Przed wojną już ruch księ 
zarski był tam bardzo nikły, Obecnie mi- 
mo neutralności Hiszpanii w wielkie woj 
nie. stan się pod tym wzelę racze 
pogorszył. — 
—— 


Wymowni OSZUŚCI. 
. Najnowsza plaga Nowego Świata. 


_W stanie nowojorskim władze rozpo- 
częły obecnie walkę z t. zw. 
„bucketshop'ami", 

Nazwą tą określa się istną plagę oszu- 
stów, handlujących bezwartościowemi ak 
cjami i obligacjami. Uwijają się oni po 
wszystkich miejscowościach stanu i wy= 
mową oraz oblecywaniem 

szalonych zysków 
sprzedają naiwnym te bezwartościowe 
papiery. 


Sprzedawcy, zazwyczaj młodzi, ele- 

ganccy i wymowni odbierają 
specjalne „wykształcenie“, 

by jaknajbardziej przekonywująco mogli 
przemawiać I znajdować nabywców. — 
Oszuści ci wyłudzają zwykle oszczędno- 
ści od kobiet. Obliczono, że społeczeń- 
stwo amerykańskie zostało w ten sposób 
poszkodowane na olbrzymią sumę miljar- 
dą dolarów. 


W szczepie murzyńskim Bazutos 


nieboszczyk też może się ożenić. 


W murzyńskim szczepie Bazutos prak 
fykuje się od niepamiętnych czasów osob 
liwa formę małżeństwa z umarłymi. 

Jeżeli córka znakomitezo wodza czy 
Króla nie może znaleźć odpowiedniego sta 
nowiskiem meża, zaślubia wedłuz prawa 
jednego 

ze zmarłych dygnitarzy 
i uchodzi za jego żonę. a obowiazki mał- 
żeńskie spelnia syn, który jest głównym 


spadkobierca ojca i dziedziczy razem z 
majątkiem swą 
nominalna macoche. 

Równocześnie zaś faktyczny mąż mał 
żonki zmarłego ti. syn posiada inną, praw 
nie poślubiona żonę i może mieć z nią dzie 
ci. Żona zmarłego stanowi 

osobaą rodzine 

wraz z dziećmi syna, które sa uznane za 
dzieci nieżyjącego ojca. 


\ 
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Kr. e` 


W szparqałach starej. skrzyni znałacł ratunek. 


Książeczka oszczędnościowa z roku 1914 
przyczyniła się do spłaty wszystkich długów. 


Pan Bóg opiekuje się poczciwcami, 
zwłaszcza w Ameryce. Farmer Harry 
Wadding, siedząc po nszy w d'ugach, za- 
mierzał już sprzedać swą farmę, gdy 
wtem w starej skrzyni w szpargałach po- 
zostałych po pradzładku, znałazł 
ksłążeczkę oszczędnościową na 15 dola- 

rów, złożonych jeszcze w roku 1819. 

Uszczęśliwiony wyjednał odwieczenie 

licytacji, pojechał do Nowego Jorka i za- 


żądał wypłaty wkładki. Urzędnicy zám, 
mieli się, ujrzawszy dokument z przed, 
107 lat, lecz zbadal sumiennie księgi I 
stwierdzil, że wkładka nie została do-| 
tychczas podjęta. Uszczęśliwiony farmer 
otrzymał z procentami Í 
2.300 dolarów, 
za pomocą których spłacił wszystkie dtu- 
gi 4 


[z 


Mrateczki sądową, 


Kto tam? — Listonosz! 


Chudziński otworzył drzwi i przyjął... cudzy 
‘przekaz pieniężny. 


Romau Chudziński, mieszkaniec Wi- 
dzewa przez dłuższy czas służył w woj- 
sku i ostatecznie został przeniesiony do 
cywila, rzyskawszy Świadectwo gorliwej 
i nięnazamnej służby. 


CHĘDZYŃSKI I CHUDZIŃSKL 


Jak wiemy już, mieszkał na Widze- 
wie. W przyległej kamienicy mieszkał lo 
kator, nazwiskiem Chędzyński, otrzynm- 
jacy ze wszystkich stron świata nador 
obfita korespondencję. Zdarzało się czę- 
sto, że listy adresowane do Chedryńskie 
go przynoszono Chwdztńskiemu, ten jo- 
dnałcże, jako człowiek uczciwy, fistów nie 
przyjmował oświadczając żartobłiwie, że 
gdyby w listach byty pieniądze, toby nie 
mi nie pogardzał. Tak więc Chudziński 
nie zawadzał Chędzyńskiemu. 

Chudziński pracował w fabryce. Na- 
deszła jednak klęska bezrobocia i nie- 
szczęśliwy został bez środków do życia. 
Starał się o przyjęcie do robót kaneliza- 
cyinych, niestety starania te spełzły na 
niczem. Udało mu się wreszcie zdobyć 
jakieś marne zajęcie za parę złotych na 
fydzień, ale nawet i na chleb mu wystar- 
czyć nie mogło. I oto w duszy zmałtre- 
towanego przez los człowieka obudziła 
się pokusa. 


_ PONĘTNA POKUSA. 

Zdarzało się iż czasem na nazwisko 
Chędzyńskiego nadchodziły również prze 
kazy pieniężne. A zdy od pewnego cza- 
su przynosić je zaczął aowy funkcjona- 
rjusz pocztowy, Chudziński postanowił 
skorzystać z okazji. Gdy pewnego dnia 
funkcjonarjusz ów po raz pierwszy przy- 


niósł do mieszkania Chudzińskiego list, 


adresowany do Chędzyńskiego, Chudziń- 
Ski podał się za sąsiada i list przyjął 

Po pewnym czasie na imię tegoż Chę- 
dzyńskiego nadszedł przekaz na 40 zło- 
tych. Roman Chudziński przyjął pienią- 
dze i wielce zadowolony pokwitował od- 
biór. 

A pan Chędzyńiski daremnie oczeki- 
wał pieniędzy, których się spodziewał. 
Powziął wreszcie przypuszczenie, że pie 
niadze odebrał Chudziński. Przeprowa- 
dził dochodzenie i stwierdził że tak się 


stało tstofnie. Wówczas zameldował o 
powyższem policji. 

Dowiedziawszy słę © tem przestra: 
szył się błędny chudzina Chudziński. Po: 
biegł czemprędzej do kierownika oddzia- 
łu pocziowego ma Widzewie i wręczy! 
ma 20 złotych na poczet przywłaszczonej 
sobie kwoty, zobowiązując się resztę 
zwrócić w łwictaiuNie zdąży! jednak alby 
wiem w dnin onegdzjszym staną! przed 
sądem pokoju 7-go okręgu pod zarzutem 
wymienionego wyżej przestępstwa. 


O., BŁOGA NATWNOŚCI. 

Qskarżony do winy nie przyznał się, 
wyjaśniając, ż pad! ofiarą nieporozumie: 
nia, które powstało em tle podobieństwa | 
nazwisk. Zdaniem jero winien jest wła- 
ściwie Chędzyński, Czemm, bestja, nosi 
tak podobne do jezo nazwisko. 

Pan sędzia Rowiński jednak nie wziął 
pod rwagę tych arcynaiwnych wywodów 
oskarżonego i skazał go ma dwa miesią- 
ce więzienia. Wobec nienagwmej prze- 
szłości dotychczasowej oskarżonego, za- 
równo w wojsku jak i w cywilu wykona- 
nie wyroku zawieszono na dwa lata. 


Sza - wicz 


KUPON 


Kino-Teatr APOLLO | 


KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 


oponen do nabycia biletu pi 
julgowego na wszystkie 1 f 
x RK (z wyjątkiem lóż) za zł 


Dyrekcja Kino-teatru 


Szkoła tańca 


W. Lipińskiego Erenttdicka 17: 


Nowe sez rozpoczynają się 416 b, m. 
apisy codziennie, 


Łodłaj 


"Ye" z 


Dzień w £oùzi, 


Nie dosyć, że czekał długo 
na otwarcie bramy 


Jeszcze mu dozorca podbił oko. 


(x) Imć pan Bonifacy Drążkiewicz 
dozorca sporej posesyjki 

na szarem przedmieściu przy ulicy Skier- 
niewickiej, słynał ze swej siły i gadulstwa 

Wiedzieli o tem ludziska wzdłuż i 
wszerz, nie wiedział jednak nowy lokator 
domu pozostający „pod pieczą”* Drążkie- 
wicza, niejaki 

Antoni Garfłńsi, 

którego zwyczajem było późne wracanie 


domu. 

5 Nie lubit tego strasznie tmć pan Boni- 
Icy, 

Z początku sądząc, że nowy lokator za 

stosuje się do ego systemu 

otwierał mu bramę, 
skoro Jednak spostrzegł, że owo otwiera- 
nie staje się zbyt częstem, Drążkiewicz za 
czął się burzyć i lokatora szykanować. 

W dniu wczorajszym przebrała się 
miarka I pan Garliński czekał pod bramą 

j dobra godzinkę 
nim mu dozorca raczy? otworzyć. 

Zniecierpliwiony wyczekiwaniem loka 
tor iat czynić Drążkiewiczowi wymówki, 
w odpowiedzi na co otrzymał kilka 

silnych uderzeń pięścią. 

Skutek ich był nadzwyczajny, gdyż od 
ciężkiej pięści dozorcy lokatorowi posi- 
niało oko i napuchł nos. 

Garlicki idąc za radą 

zwabionych krzykiem sąsiadów 
pociągnął krewkiego pana dozorcę do od- 
powiedzialności sądowej. 


ć 8 =6. 
Kombinacja matematyczno- 
małżeńska Anuikt. 


(x) Anulka Robakowska, zamieszkała 
przy ulicy Pryncypalnej 27, biedziła się 
nad rozwiązaniem 

zawiłej kwestjl. 

Mloda, bo zaledwie szesnastołetnia, pa 
nienka, martwiła się z tego powodu nie- 
mało. + 

Anulka miała narzeczonego, z którym 
chciała się jaknajprędzej pobrać, lecz tu 

stanął jej na przeszkodzie wiek. 

Robakowska nie chcąc wtajemniczać 
w swoje lata przyszłego męża postanowi- 
ła sama zaradzić złemu. 

Myślała nad sposobem rozwikłania 
sprawy i wreszcie postanowiła 

przerobić datę w dowodzie. 

Anulka mie zastanawiając się wiele 

przerobiła szóstkę 
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PROGRAM DLA DOROSŁYCH. 


ul. Prze= 
jazd 34. 


w roli 
| głównej 


Od piątku dnia 5 do czwartku da. 14 
m marca włącznie. mau 


PROGRAM DLA MŁODZIEŻY. 


„TĘGI OBROŃCA” ©;zz 


FATTI (Grubasek) ss mac 


Poczatek przodtnyień da doroslych w dale powszednie o godz, 530 w| Nad rr” Rewja amerykańskiego humoru ?? 


Rozjuszony tragarznadworcukaliskim 
Wyrywał walizki i pakunki siłą z rąk podróżnych. 


(n) Do szeregu ludzi z temperamentem 
i pędem do pracy należał bezsprzecznie 
Franciszek Lambrecht, zamieszkały przy 
ulicy Grodzieńskiej 15. (na Karołewie). 

Człowiek ten nie wiedział, co cisza i 
spokój. : 

Zawsze ruchliwy. zmieniał pracę, nie 
zagrzewając nigdzie miejsca. 

Widziano go ślusarzem, bednarzem, ko 
wałem. ba nawet 

kelnerem 1 zolibroda. 

Mimo tych zdolności, nie poświęcił sie 
żadnemu z tylu zawodów, zawsze zoniąc 
za czemś rowem. 

Lambrecht przejeżdżał z miejsca na 
miejsce i wkońcu, że to już piećdziesiątka 
zwałiła mu się na głowe. osiad? na stałe 

w Łodzi ` 
i zostat tragarzem na dworcu kaliskim. 

Praca ta, choć niezbyt lekka i bez uro 
ku, pochłonęła go całkiem 

swa rozmaitościa. 

Lambrecht niosąc ciężkie pakunki pod 
różnych, styka! się z 

ludźmi światowymi 
i wdawał się z nimi w pozawędke. 

Bawiło go to niezmiernie, ale już naf- 

więcej to 


potyczki słowne 
i pieściarskię kolezów pa fachu. Lam- 
brecht Świzdek wielu takich bójek podju 
dza! jednych przeciwko drugim. sam zaś 
czerpał z tego korzyści. 
Kiedy bowiem inni dar ze sobą koty. 


om 
robit wiele kursów. 
zgarniając kolegom z przed nosą zarobek. 
Poznali się wkońcu wszyscy na tej ni 
by żvczliwości Lambrechta. 
BESEN NEE 


ną elegancką ósemkę, 
stając się tym sposobem panną dorosłą, bo 
18-letnią. 

Teraz już nic nie stało na przeszkodzie 
do zawarcią małżeństwa. 

W istocie jednak było nieco inaczej. — 
Właściciel domi otrzymawszy dokument 
Anulki do zameldowania poznał się na o- 
wej genialnie 

podrobionej szóstce. 

Powiadomił natychmiast o swem spo- 
strzeżeniu policje. 

Zawezwana Anulka płacząc przyznała 
się do winy i wyjawiła powód, który ją 
skłonił do 

dodawania sobie latek. 

Robakowską pociągnięto do odpowie- 

dzialności sądowej. 


Zgraną klika tragarzy, zawzięta sro- 

dze na 

„dwulicowero”, 
jak zaczęto nazywać Lambrechta. kolegę, 
poczęto wyławiać mu lepszych podróż- 
nych, 

Skutek tego był taki, że obrotny Lam- 
brecht zaczał skarżyć się na brak klen- 
tów i popadł w desperacje; wkońcu jął 
się upijać i myśleć stale o zenście. 

Obmyślary po pijanemu plan, nie wy- 
szedł mu na dobre. W dniu wczorajszym 
jak tylko expres zajechał przed dworzec 
Lambrecht piłany srodze 

wpadł na peron 
i wysiadającym podróżnym poczał 
wyrywać walizki ; kosze 
a stojących mu w drodze brutalnie odpy- 
chat, lub ruchem muskularnej dłoni prze- 
wracał. 

Dopiero policjant poskromił Lambrech 
ta i odprowadził go do pobliskiego komi- 
sariatu. 

Traqarza pciągnięto do odpowiedzial 
ności sądowej. 


Zaraźliwość pocałunków. 


Rózia nie wytrzymała i poca- 
towała gościa. 
(n) Pan Adam Rubiński, mieszkaniec 


Strykowa, będąc przejazdem w Łodzi 
wstąpił do kuzyna 


, swego noszącego fo samo nazwisko, a 


zamieszkałego przy ulicy Oblęgorskiej 
11. Strykowianin nabiedził się nie mało 
nim odnałazł kawalerkę kuzyna, którego 
na szczęście zastał w domů. 

Z okazii długiego niewidzenia się Ru- 
bińscy postanowili 

godnie uczcić spotkanie. 

Biba była okazała. Na niewiel- 
kim prawdziwie kawalerskim stole, poja- 
wilo się 

mnóstwo zakąsek 
na ciepło i zimno, obok których poczesne 
miejsce zajęła baterja butelek. 

Rolę gospodyni familijnej uczty spra- 


wowała 
i nadobna Rózia 
Kielnik, kochanka łodzianina, 

Po północy towarzystwo 
chmaliło” się zupełnie. 

U Rubińskich odezwała się krew ro- 
dzinna i zaczęli się krewniacy 

całować 


„rozkro- 


Nauka poszła w las. 
O głupim złodzieju i mądrym 
przechodniu. 


x) Szedł sobie spacerem pan Stani- 
sław Lesiński, zamieszkały przy ulicy 
Wolborskiej Nr. 6, gdy nagle poczuł ja- 
KiŚ ruch przy swej kieszeni, gdzie spo- 
czywał 

portfel z grubą gotówką. 
Czując złodzieja pan Stanisław wyciąg- 
nat rękę-poza siebie i chwycił go za rẹ- 
kę. Był to chłopak lat około siedemnastu, 
wymizerowany i 
5 ubogo ubrany, 

Na ten widok fitość ogarnęła p. Le- 
sińskiego. Postanowił tedy ale oddawać 
go w ręce”poficj, lecz po przemówieniu 
„serdecznem*, puścić go wolno. 

Zaczął tedy mówić Lesiński 0. zgu- 
bnych. skutkach kradzieży, a złodziej stu 
chat potakując od czasu do czasu 

rozczochraną głową. 

Skończywszy przemówienie p. L. wy 
ciągnął portfel chcąc młodocianemu prze 
stępcy wręczyć 

kilka złotych. 

Na widok grubej paczki banknotów, 
złodziejaszkowi zablysły nagle oczy. 

Ruchem szybkim I zręcznym wyrwał 

Lesińskiemu portfel 
t zaczął uciekać. 

Pechowy moralizator widząc, że prze 
mowa jego poszła w las, puścił się za 
złodziejem w pogoń. 

Lekki i zwinny złodziejaszek widząc, 
że poszkodowany depce mu po piętach 
pz płot po drodze i znikł jak kan- 
ora. 


lie tylko można było. Rozczzfiła się rów 
nież Rózia i poszła w ślady mężczyzn. 
Nie patrząc na nic ucapiła się strykowia- 
nina i poczęła go obcałowywać. 

Zdębiał łodzianin na ten wyraźny do 
wód niewierności i nuże i 

babę obijać. 

Adam gentleman calą gębą, stanął w 
„obronie płci nadobnej i rzucił się na kre- 
wniaka. 

Rózia widząc że 

walka rozgorzała na dobre, 

zawiadomiła policję, a sama przezornie 


umknęła. 
Nadeszła policja 1 obu 
pokiereszowanych mocno  Rubłńskich 


pociągnięto do odpowiedzialności sądo- 
wej. n 
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R. M. AYRES, 17) 
s.. 


(LI PAWIETASI? 


POWIEŚĆ. 


— O czem pani myśli? — zapytał na- 
gle. 
— Myślę o tem, že zupełnie Inaczej wy 
obrażałam sobie zaręczyny, 

Lowen zapatrzył się na koniec dymią- 
cego papierosa i zapytał: 

— Czy pani już przedtem myślała o 
tem zagadnieniu? 

— Tak. Czy pan tego nie czynił? 

Zaczęłam sie przyzwyczajać do roz- 
mowy z nim, zwłaszcza gdy przeszliśmy 
do tematów bardziej ogólnych. 

Na moje pytanie nie zaraz znalazł od- 
powiedź; zdawało mi się nawet. że się nie 
co zarumienił; może być jednak, że był 
to tylko odblask ognia płonącego na ko- 
minku, 5 

— Myślałem o tem tyle razy, że nie 
kryje się w tej kwestji dla mnie żaden po- 
wab nowości — rzekł wkońcu. 

— Czy pan przez to chce powiedzieć, 
że pan był już zaręczony dawniej? — za- 
pytałam niespokojnie. 


Lowen zaśmiał się. 

— Czy pani chce, abym się przed pa- 
nią wyspowiadał? Zresztą mogę pani się 
przyznać odrazu: byłem zaręczony już 
dawniej; dwa razy nawet. 

— Dwa razy? — wybuchnęłam. 

Skinął potakująco głową. 

— Tak. Czy panią ta wiadomość prze- 
raża? 

Potrząsnęłam głową, udając obojęt- 
ność. Jednak nie mogłam wykrztusić ani 
jednego słowa. Nastąpiła przerwa. Wresz 
cie przemówiłam znowu: 

— Ale.. ale... dlaczego... 

— Pani chce wiedzieć, dlaczego się nie 
ożeniłem?—wtrącił pośpiesznie. — Pierw 
sza z nich umarła... -— Na twarzy odmalo- 
wato się coś, jakby wzruszenie, ale trwa- 
ło to tylko przelotną chwilę, — Była nieo- 
mal dzieckiem — dodał wolno. Skończyła 
dopiero lat siedemnaście. Nie wiem poco 
ja pani to opowiadam, ale chcę być szcze- 
rym w miarę możliwości... 

Zatrzymał się, jakby się zawahał, po- 
czem znowi za nie mogąc ukryć pew 
nego zdenerwo Ś 

— Ona mnie kochała... zaręczyliśmy 
się. Ale wtedy stało się coś... Straciłem 
wszystko, co posiadałem... do ostatniego 
grosza... dostałem się w szpony lichwia- 


rzy... nie mogłem spłacić długów... i stał 
się skandal... wyrzucono mnie z domu mo- 
jej narzeczonej... 

— A oma... czy ona pozwoliła panu 0% 
dejść? — zapytałam. — Jabym nigdy nie 
pozwoliła mej rodzinie wyrzucić swego 
narzeczonego — dodałam zapalczywie. 

Lowen zaśmiał się z zakłopotaniem i 
oblał się słabym rumieficem. 

— Może pani ma silniejszy charakter, 
aniżeli ona miała; zresztą ona miała do- 
piero siedemnaście lat.. — jego głos.przy- 
brał znowu nutę tkliwości. — Niedługo po 
tem umarła... 7 

— Dlatego, że pana nie było? — za- 
pytałam ze współczuciem. 

Twarz Lowena zasępiła się. 

— Nie byłem obecny przy jej śmierci 
— zaczął znowu po chwili milczenia. — 
Jej rodzina posłała mi zawiadomienie, ale 
byłem zbyt daleko, aby zdążyć na jej po- 
grzeb. Gdy przyjechałem zastałem tylko 
jej grób zawalony kwiatami... 

Nastąpiła długa pauza. Lowen zapalił 
nowego papieros: 

— Jak wyglądała? — zapytałam obce- 
SOWÓ. 

Lowen wstrząsnął się. 

— Jak?... Nie mam daru do opisywa- 


nia... Ale włosy miała zupełnie takie same 
jak pani... 

— A pańskie drugie zaręczyny? — za- 
pytałam niepewnie. 

— Drugie... — zaśmiał się, jakby uczuł 
ulgę, że przestaliśmy rozmawiać o zmar= 
tej. — O, to był całkiem inny typ. Była to 
artystka teatralna, która patrzyła na swe 
zaręczyny pod kątem widzenia reklamy. 
Gdy narzeczeństwo się rozbiło, była to 
dła niej nowa reklama... To była djabelska 
dziewczyna! 

Patrzyłam nań zakłopotana i oblałam 
się niewiadomo dlaczego rumieńcem. 

— Widzi pani, że pod względem na- 
rzeczeństwa jestem o wiele bardziej do- 
świadczony od pani. 

Rzucił resztkę papierosa w ogień. 

— Czy pani gra? — zapytał rzucając 
wzrokiem na pianino; chciał widocznie 
zmienić temat rozńmiowy. 

— Gram tylko „Wiazł Kotek...“ — od- 
parłam ironicznie. — Nie odznaczam się 
wogóle talentem w żadnym kierunku. 

— Nie znoszę „utalentowanych“ ko 
biet — rzekł z przekonaniem. 

Rozmowa się urwała. Siedziałam ze 
splecionemi palcami, nie wiedząc, co mam 
powiedzieć. AE 

(d. c. 2.) 


kB y 


LUUZKIE FCM! WIECZORNE". — dnia 5 marca 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


x 


(rat m wielde ouy, gasera — trach pzd podatkiem! 


A na tym strachu robią łódzcy „specjaliści” delikatnie 


Przyszli historycy naszych czasów bę 
dą mogli z wielka słusznościa nazwać je: 
epoką podatków, bowiem — w gruncie 
rzeczy — podatki, podatki i jeszcze raz 
podatki stanowią główna treść naszego 
bytu... 


A CÓŻ DOPIERO W ŁODZI... 

Silniej, niż w całej pozostałej Polsce. 
grają podatki na nerwach łodzian. Bowiem 
w Łodzi — jeżeli pominiemy masy robotni 
cze — co drugi człowiek jest przecież kup 
cem, co trzeci pośrednikiem. co cżwarty 
handlarzem. co piąty takim lub owakimi 
przemysłowcem í tak dalej, i tak dalej... 

A któż, jeśli nie ci synowie Merkurego. 
lecza najbardziej i narzekają pod prasą 
wszelkich możliwych podatków? 

Nie wiec dziwnego. że strach przed po 
datkiem przeniknał nawskroś psychikę 
mas łódzkich. Że zaś nie braknie nam w 
Łodzi spryciarzy. którzy potrafia na wszy 
stkiem robić swoiste interesiki. wiec zna- 
leźli sie też na zrimcie naszym ..specłaliś 
ci“, którzy ze strachu drobnych łódzkich 
ster kupieckich przed podatkiem niezgor- 
sze wybiłaia pieniądze... © 

Wprawdzie praktyki speciafistów tych 
mocno koliduja z poglądami policji I sądu, 
ale cóż, kiedy rzadko przedostaia sie do 
wiadomości tych obu instancyi. a to dlate 
go, że nietylko rzeczonemu specialiście, 
ale przeważnie I — ofierze jego nie zależy 
bynaimniej na rozgłosie, 

Ofo jeden z szeregu incydentów tego 
zakresi, jaki w ubiegłą środe wydarzył 
się na Starem Mieście. 


WYPRÓBOWANY W ŁODZI SPOSÓB. 

Przy ulicy Zgierskiej mieszka p. Szy- 
mon vel Szala Walksełbiut, zamożny właś 
ciciel składu białych towarów. 

Już od dłuższego czasu zalegał p. Waj 
Kselblut w płaceniu różnych podatków. 
Że jednak — czy przez skromność, czy też 
wrodzona nięcheć do tego rodzału zaleg- 
łości — nie chciał nadal w zwiększonym 
jeszcze stopniu zalegać. wział sie na Cze- 
sto w takich razach praktykowanv w Ło- 
dzi sposób: towary przeniósł do prywat- 
nego swego mieszkania. skład na cztery 
spusty zamknał | patentu na rok bieżący 
nie wykupił. 

Interes z białemi towarami istnieje te- 
dy nadal. ale — w prywatnem mieszkaniu 
ule oficialnie. 


USŁUŻNY MŁODZIENIEC. 

W środe przed południem — pod nieo- 
becność p. W. — zgłosił sie do pani W. 
solidny z wygladu młody człowiek z port 
felem pod pacha i oświadczył: 

— Przychodze w imieniu meża pani, 
Spotkałem go w Izbie Skarbowei. gdzie 
mu właśnie spisują protokół (!) za niewy 
kupienie patentu. Biedak ledwo mógł na 


uboczu szepnać mi. żebym przybiegł tu do — 


pani i uprzedził. że zaraz bedziecie pań- 
stwo mieli w mieszkaniu rewizie. Ma pani 
faknajpredzej znieść możliwie dużo sztu- 
czek towaru do sasiadki na parterze, pani 
L.. aby w mieszkaniu iaknaimniei znaleźli 
bo kara bedzie na tysiace... I — maż kazał 
mi jeszcze powiedzieć. żeby pani zaraz 
wyszła z domu i zamkneła mieszkanie — 
dak przyłda i bedzie zamkniete. to może 
to tymczasem uchroni od rewiził, a później 
zobaczy sie. co sie da zrobić... 


SZYBKA WYPROWADZKA. 
Żonie pana W. nie trzeba było polece- 
nia męża jeszcze raz powtórzyć.. Psycho 
za strachu przed podatkiem zrobiła „z pun 


ktu* swoje... Ledwie zdążyła podzięko- 
wać usłużnemu i ofiarnemu młodzieńcowi 
(który zastrzegł się skromnie przed wdzię 
cznościa, bo „swojemu pomóc w biedzie 
jest obowiązkiem przyzwoitego, człowie- 
ka“)... W przeciągu niespełna półzodzinki 
trzy ćwierci ilości sztuczek płótna pana 
W. znalazły sie w mieszkaniu sasiadki na 
parterze, zaś mieszkanie pana W. puste 
było i zamknięte... 

„Jednocześnie pani Waikselblut ulotni- 
ła sie — w obawie przed rewizia — bodaj 
wa drugi kraniec Łodzi... 


„KRYMINALNY* Z URZĘDU SKARBO- 
Upłyięło znów małe półgodzinki. Do 
drzwi sasiądki na parterze zadzwoniono 
— w drzwiach stanął osobnik o bardzo u 
rzędowej minie w czapce z orzełkiem. 
— Jestem „kryminalny“ z Urzedu Skar 
bowego (!) My wszystko wiemy! Ten pan 
Waikselblut już siedzi na Kilińskiego... 
Koniiskuie towar, który pani przechowuje, 
Właściwie pani też nie ujdzie to tak na 
„Sucho“ — pani jest współwinowajczynia 
Pomaga pani przy oszukiwariu Urzędu!.. 


obmyślone interesy... ` 


„KONFISKATA”, 

Przerażona sasiadka dziekowała Boga 
że towar pana W. z jej mieszkania zabie- 
raja.. Oby tylko jaknajpredzeł... Przed do 
mem stał już wózek ręczny — „kryminał 
ny“ z Urzedu Skarbowego kazał tragarzo 
wi wynieść wszystko co do foty i — „do 
widzenia”... 


W obiadowej porze wrócił pan W. — 
jak zwykle do domu, wkrótce ziawiła się 
też wystraszona podwika i— skonstatowa 
no mite skutki obchodzenia przepisu wy- 
kupywania patentu tudzież — psychozy 
strachu przed podatkiem... 

Nie jest to jedyny w tym rodzaju wy 
padek — powtarza się on z różnemi wa- 
riantami, bowiem — nie brak w Łodzi o- 
sób, podległych psychozie strachu, nie 
brak też i specjalistów od korzystania z 
tej psychozy... 

(faun). 


OE 


Przy podwieczorku. 


Gość z brodą: — Synek pani, zdaje mi się, zezuje cokolwiek... 
Pani domu: — Tak, ale tylko wtedy, jeśli na coś patrzy, 


Ostrożnie z zawieraniem znajomości! 


` Handiarze żywym towarem grają na Bała. 


Kto żacz p. Dawid Posner? 


Korzystając z tragicznej sytuacji, w 
jakiej skutkiem kryzysu znalazła się uboż 
sza ludność naszego miasta 


handlarze żywym towarem rozpoczęli 
„ ożywioną działalność. 


W zastawione przez nich sieci omal 
nie wpadła Chana Birencwaję z ulicy Als 
ksandrowskiej. Poznała mianowicie w 
halach przy ulicy Nowomiejskiej 


sympatycznego i eleganckiego młodzień- 
ca, 


który zaprezentował się jej jako Dawid 
Pozner z Gdańska i brat właściciela skła 
du manufaktury przy ulicy Cegielnianej 
tuż przy Piotrkowskiej. 


Panna Chana, pomimo, iż miała narze 
czonego 


kontynuowała przygodną znajomość. 


Pozner obsypał ją podarunkami w po 
sstaci złotego zegarka, materiału na su- 
kienkę it. p. a po upływie dni pięciu zja- 
wił się w mieszkaniu rodziców Chany 
starszy o solidnym wyglądzie Żyd, któ- 
ry przedstawił się jako Rozner ojciec Da 
wida, i jął gorąco namawiać dziewczy- 
nę, by wraz z synem jego 


wyjechała do Gdańska, 


gdzie się pobiorą. W ostatniej jednak 
chwili oświadczyła panna Chana, że ma 
już narzeczonego. którego kocha nie mo 


Fe, 58 


Inżynier Kuliczkowski 
lustruje Piotrków i jego 
s okolice 


w związku z likwidacją biur 
funduszu bezrobocia, 


Z Piotrkowa donoszą: P3 

W dniu onegdajszym przybył do Piotr 
kowa z Warszawy, po odbytych tam kon 
ferencjach przew. łódzk. fimduszu Inż, Ku 
kczkowski, Przybycie Jego miało na celu 

kwidacje zarządu obwodowego w 

Piotrkowie, 

co pozostaje w związku z akcją oszczędno 
ciowa i reorganizaci organów funduszu 

Jak donosiła prasa miejscowa. zarząd 
funduszu wcielony zostanie 

do zarząd łódzkiego, 

jednak nie przyczyni się fo w żadnym wy 
padku do ograniczenia akcji pomocy dla 
bezrobotnych. 

Przez cały dzień odbywał inż, Kuticz- 
kowskł 
kolejne konferencje z przedstawtdełami 

magistratu, 
związków zawodowych t organami miej- 
scowemi zarządu funduszu. Na konferen- 
cjach tych ustalono zalcres działalnośĄ ma 
gistratu, a po dokonamn inspekcji biur fim 
duszu i przejęciu ich wyjechał wieczorem 
inż. Kuliczkowski 
do Kamieńska 1 Radomska. 

Również w tych ośrodkach przeprowa 
dzona zostanie lustracja działalności orga 
nów funduszu, reorganizacja ich w związ 
ku ze zlikwidowaniem zarządu obwodowe 
go w Piotrkowie. 


:0: 


Nawet zimą 


kąpią się łodzianie 
w morzu. 


Niefortunna kąpiel morska 
biacharza. 


Z Helu donosza: i 4 
W dniu onezdajszym w pokudnie wpadł 

w tutejszym porcie pewien blacharz z Łe 
dzi, który wykonuje tn prace blacharskie, 
z kutra pewnego rybaka z Kuźnicy, do wo 
dy. 

Kilku marynarzy ze statku Pomorza- 
nin“ zdołało wydobyć niefortunnego „z0- 
ścia kapielowego" z zimnej wody. 


że więc oddawać ręki innemu. Po tem jej , 
oświadczeniu Dawid Rozner zniknął, na | 
co. zresztą wpłynęła I ta okoliczność, że 
narzeczony p. Birencwajz, przeczwwając 
coś złego, zaczął go śledzić. I oto oka- 
zało się, że identyczne przejście z Rozne 

rem miała Blumo Gincberg z ulicy Ogro- 

dowej, panna 20-letnia, w której mieszka 

niu również zjawił się ojciec Dawida w 

osobie inteligentnieiszego 

krótkoodzianego jegomościa, 

Również na Fajgę-Surę Goldman za- 
mieszkałą przy ulicy Pieprzowej zasta 
wiono w podobny sposób sidła na szczę: 
ście również bezskutecznie. 

W swoim czasie pisaliśmy już w 
„Echu* o owym Dawidzie Roznerze. 
Zwracamy się przeto 

z apelem do władz bezpieczeństwa, 
by zajęły się bliżej tym tajemniczym oso- 
bnikiem oraz sprawdziły w iakim stosun- 
ku znajduje się on do Roznera właścicie 
la składu manufakiurowego przy zbiegu 
ulic Piotrkowskiej i Cegielnianej. Wszyst 
ko przemawia za tem, że 
na terenie Łodzi grasuje zorganizowana 

szaika handlarzy żywyw towarem. 


Ar. os 


£ SPORT. D 


„„ÓDZKIE PECHO WIECZORNE". 


Jak wygląda kasa P. Z.P. N-u. 


Z walnego zgromadzenia w Krakowie, 


„W sprawozdaniu kasowem wydatki 

PZ wyniosły 16.450 KRA 

dziale dów: wkladki — 3458 zt. 
kary — 1453 zł, (oraz 1858 niepobranych 

mistrzostwa. — 59.000 zł., dzień PZP! 
9976 zł, Deficyt dały nast. imprezy: mecz 
ze Szwecją — 4900 zł., z Czechosłowa” 
dą — 2000 zł, z Finlandią — 2000 zł. 
Rri aysk:i-z Węgrami -— 2800 zł. I z 
Turcją — 800 zł. Wierzyciele PZPN: ZZ 
m 1800 złot„ Magistrat krakowski 1800 


złotych, —- Hotel Pollera 1150 zł., Hotel 
Francuski — 1457 zł. W działalności ad- 
mrnistracyjnej zebranie zwróciło wwazę 
na kilka usterek, jak niestaranną sprze- 
daż rocznika PZPN, zbyt wysokie płace 
fmkcjonarjuszy (Kotuża 250 zł, Chros 
ściński 170 zł. i inni), płacenie zbyt wy* 
górowanych- rachunków graczom oraz 
ooo, trzecim. bankiety zbyt wystaw- 
ne i tod. 


W imię sprawiedliwości 
załatwiano najważniejsze zagadnienia sportowe. 


Dia orientacji Czytelników podajemy 
wyniki głosowania nad ważalejszemi 


przyczem przypominamy, iż reprezenfo- 
wanych było 8 okręrów, 
przedstawłajacych 114 głosów. 
waT Teschner-Rosenstock o wy- 
bór komisji, któraby zbadała sprawę 
Lwowa i Makkabi, ać 94 głosów za 
przy 20 wstrzymujących się, 

Wniosek o udzielenię ZEW! abso 
lwtorjem przechodzi głosami 7 okręgów, 
Lwów się wstrzymuje. 

Wniosek z 
» zniesietie wyroku W. G. ! D, (w spra- 

wie twowsldej) 


| przekazania dochodzeń nowemu W. Q. 
| D. uzyskuje 77 głosów. Za głosuje: 
Kraków, Warszawa, Łódź, Lublin, Lwów 
przeciw Tortń | Qórmy Śląsk; Poznań 
się wsirzymnje, 


Za wnioskiem o zniesienie uchwały 
W. G. i D. 
anulującel © żpskfkchski klasy B. w Okr. 

rakowskim 
(sprawa Mektaoi) głosuję Lwów, Kra- 
ków, Warszawa, Poznań, Łódź, Lublin; 
przeciw Toruń; G. Śląsk się wstrzymuje. 

Wniosek Lwowa o wyrażenie W. G. 

votim nienfności 
uzyskuje 41 głosów przeciw 59; wstrzy+” 
muje się 23. 

Wniosek Poznania o przyjęcie spra- 
wozdania W. G. i D. do zatwierdzającej 
wiadomości uzyskuje 59 głosów. 

Wniosek Lwową o 

przeniesienie stedzihy do Warszawy 
uzyskał 45 głosów; przeciw 46: wstrzy- 
mało się 23. 
—00— 


Zakończenie turnieju zśpaśniczeco w Częstochowie. 
Zrehabilitowany po porażce z Karschem 


Leon Pinecki zdobywcą |-szej nagrody. 


donoszą: 

W sonłedziałek. w ostatnim dniu tur- 
nleju walki francuskiej į zarazem benefisu 
polskiego olbrzyma Pineckiego. cyrk był 

przepełniowy. Benefisant zapro 


Bteralnie 
duirował walkę z bykiem. Po 9 ph 
wych wysiłkach Pinecki tak mocno sire- 
dt kark opłerałscemu sie bykowi. że zwie 
rze raneto wreszcie pokonana, 

Do ostatecznej rozgrywki o paimę 

stanęli utęzwycieżemi atle 

yi: Pinecki | Kawan. 

Po dłuziej, niezwykłe ciężkiej walce w 
56-ei minucie Pinecki zwyciężył Kawana 

niezawodnym podwójnym nełsonem. 

Hyrazanowym oklaskom nie było koń 
<a. Po wałce odbyło się wręczenie na- 
gród zwycięzcom turniej. 


Wstrętny 
Brednie 


W czasie obrad Waln. Zer. P, Z, P, N, 
kursował pomiedzy delegatami artykuł 
swwałcarskiej „Fussbal- u. Athletik-Zei- 
fme*, wzbudzający ogólne oburzenie i nie 
smak. Artyku, pisany rzekomo przez 
przebywającego stale we Lwowie Szwaj- 
cara. był niczem mem, jak - wstretnym 
namfletem. bęzczeszczacym zagranicą do 
bre imie polskiego sportu. 

Autor, chcac się przysłużyć Lwowowi 
pozwała -sobie atakować polskie instytu- 
cke 1 działaczy sportowych w sposób urą 


prl af — czek na 150% zł. 
otrzymał olbrzym Leon Pinecki z Pozna- 
nia: I — (1200 z. zł.) Hans Kawan. szampłon 
Niemiec. III — (1000 zł.) — August Bryłta 
z G. Ślaska i IV — (750 zł.) — mirzyn 
Thomson. 

Niepokonany polski zapaśnik i preten 
dent do jednej z pierwszych nagród Teo- 
dor Sztekker z Warszawy, który z powo 
du nieszczęśliwego wypadku wycofał się 
z turnieju 

otrzymał Sinten A aiie a sume 

Udekorowani wieńcami zwycięzcy że- 
gnani byli dźwiękami fanfar į niemilknące 
mi oklaskami, 


pamflet. 
autora. 


zajacy wszelkim nolęciom o takcie i etyce 
Czytając głupie wprost brednie. powat 
piewać się mus! w zdrowe zmysľv autora, 
Niemniej jednak dziwić się musimy. iż to 
poważne pismą sportowe umieszcza bez 
zastanowienia się podobne bzdury.» 
Przeciw tego rodzaju obronie Polską 
musi się ialenajeneryiczniej zastrzec i p. 
Szwaicarowi. dohitnie wytłumaczyć, by 
pilnował własnego nosa 
tnie pchał palców między drzwi. gdyż 
prawo gościnności mą też swoje granice. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa GN Rua Pask ie 
malarntwa; ER a Stenkie- 
riażby nny o wieza.) 
1 grafiki, 9 Otwarta 
Czytelnia N od godz, 
1 audycje 10 rano 
zadołoniczne do 23 w. 


MUZEUM MIEJSKIE (Plotrkowska ka: pane 

etnograticzno-historycziy yrndw** 

Otwarte zodzieanie od 10 do 14 r [6 do 19. 
POLSKA Y, M. ©. A. (Piot "owska RA C: 
pism 1 brbljoteka otwarta codziennie od 4 - 
wieczór. 


"TOWARZYSTWO „WIEDZA ul, Płotrkowska 


A 


Nr. 103, Czytelnia pism dostepna dla wszyst- 
kich od godz. 5 do 8 codzłennie. 

CZYTELNI” TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz, 6 
do £ wiecz. z wyjątkiem świąt I plątków. 

Miejst* Finomałoeraf Oświatowy — 

„Z tajemnic puszczy”. 
Pocz. przedstawień o zodz. 5, 7, 9 wlecz. 
wApolio” — „Golcy i Skarby" 
"pocz. przedstawień o godz. 5, 7 19 wiecz. 

„Casino” — „Variété" 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 

»Czary* „Tajemniczy rycerz" 

Pocz. przedstawień o g- 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz. 

Dom I cdowy —„Rosita" „Tegi obrońca" 

Pocz. brzedstawień o godz. 4-ej po poł. 


-_— dnia 5 marca 1926 roku. 


Br. a 


Zycie ekonomiczne. 


Perypetie pożyczki amerykańskiej. 


Niezbyt jasne perspektywy na przyszłość. 


W związku z zapowiedzią powtórnego 
przybycia prof. Kemmerera do Polski, któ 
re było, zresztą, przewidziane w swoim 
czasie, rozeszły się pogłoski, jakoby per- 
traktacje w sprawie pożyczki z Bankers 
Trustem natrafiły na nieprzewidziane po- 
ważne przeszkody. Otóż okazuje się po 
sprawdzeniu, że ewentualny przyjazd 
prof. Kemmerera niema nic wspólnego z 
Bankers Truste, ani rokowaniami o po- 
życzkę amerykańską, które dotychczas 
nie napotkały na specialne przeszkody. 

W najbliższych dniach ma przybyć do 
Warszawy z ramienia Bankers Trustu p. 
Fisher w celu ostatecznego załatwienia 
sprawy przedłużenia opcji, gdyż za parę 
dni mija termin pierwszej opcji, która jak 
wiadomo, była dana w pierwszej połowie 
grudnia r. ub, na termin 3-miesięczny, — 


Przypuszczamy, że zgoda ministerstwa 
skarbu na przedłużenie opcji dla Bankers 
Trustu uzależniona będzie ed pewnych 
gwarancyj co do możilwie szybkiego sfl- 
nalizowania kwestjł pożyczki. Qdyby ta- 
kiej nie dano — dalsze przedłużanie opcji 
nie miałoby żadnego celu, gdyż odwieka- 
loby w nieskończoność chwilę zrealizo- 
wanla pożyczki, 

W takim wypadku należałoby porozu- + 
mieć się z innemi grupami finansowemi,, 
które reflektują na przeprowadzenie po-; 
życzki dia Polski za dzierżawę monopolu 
tytuniowego. W każdym razie dzisiaj trud 
no przewidzieć jakie grupy amerykańskie 
dawałyby większą rękojmię uzyskania po 
życzki, Wyjaśnienie całej sytuacji może 
nastąpić pod koniec cc bieżącego miesiąca. 


Kapital angielski nie traci wiary w Polskę 


pomimo smutnego doświadczenia z„itooprolną” 


Pisaliśmy kilkakrotnie o celach poby- 
tu w Warszawie p. Qardenera. jednego z 
dyrektorów British Overseas Bank. Bank 
ten finansuje u nas przemysł cukrowniczy, 
kilka przedsiębiorstw RAKS AcYNYCH 
Bank Angielsko-Polski w W: wię, a 
nawet „Kooprolną”, która obecnie. wsku 
tek wadliwej ı nieobliczalne] gospodarki 
nie jest w stanie wywłazać sie z zobowiaą 
zań wzgledem British Overseas Bank. Zo 
bowiazania te są bardzo poważne. M 
o sumach wtielomilionowych, gdyż sama 
gwarancja rządowa opięwała na 2,000.000 


Pan Gardener bierze udział w przygo 
towantu walnego zebrania akcjonarjuszów 
Banku Angielsko-Polskiego w Warsza- 


wie. Zaznaczyć należy, że poza ulokowa- 
niem w swoim czasie 1,000,000 E w prz ki 
siebiorstwach elektrycznych w Polsce (Si 
ła i Śwlatło. budowa elektrycznych kolej 
podmiejskich $ t, d.), pam Gardener z ta- 
mienią swojego Banku udzielił. niedawno 
250,000 Ł kredytu na budowe elektrycz» 
nych linii podmiejskich, Jak wynika z tego 
British Overseas Bank interesuje się po- 
ważnie rynkiem polskim. pomimo smutne 
wo Giwi ze źle prowadzoną „Ko 


Mamy nadzieję, że rząd wnikałe bliżej 
w dzłałalność tnstytucii, która nie wywła 
zuje się z zobowiązań finansowych wobec 
zagranicy. podrywając tem samem, nas? 
kredyt na zewnątrz kraj 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Notowanła złotego polskiego. 
Za 100 złotych: Zurych 66.50, Berlin 
53.97 — 54.53, wypłaty na Katowice, War 


„szawę | Poznań 5421 — 54.49, Gdańsk 


61.61 — 67.83, wypłaty na Warszawę 
61.42 — 61.53, Wiedeń. czeki 9155 — 
92.05, banknoty 91.00 — 92.00. Praga 
44740, Londyn za 1 funt szterlingów 
3150 zlot. 


Zagraniczny rynek płeniężny ! towarowy. 
Londyn, Now Jork 4.85 7-8, Holandja 
12.12 5-8, Francja 130.80, Beleja 106.85, 
Włochy 121.15, Niemcy 20.40,5, Szwaj- 
carja 25.24 1-4, Danja 18.73, Szwecją 
18.12 1-4, Norwegła 22.97. Helsingiors 
192.75, Praga 164, 
Paryż. Londyn n Nowy Jork 
26.91. Szwajcaria 51 
Gdańsk, Notowano_ w muldenach edań 
100 marek Rzeszy 123.421 — 
100 złotych polskich 67,67 — 


skich: 
123.729, 
67.83, czek na Londyn 25.20, wyplaty te- 


legraf. na Berlin 123.346 — 123.654, na 
Amsterdam 207.57 — 208.08, na Warsza- 
wę 67.42 — 6T, 


Zurych. Paryż 19.33, Londyn 25.24,5, 
Nowy. Jork 5.19,5, Berlin 1.23,7, Wiedeń 
73.25, Warszawa 66.50, Budapeszt 0.72.8, 
Bukareszt 2.27, 


Grand-Kino, — „Książe Krwi” 
„Luna* ~- „Robin Hood" 
(Robin z lasu) 
Pocz, przedstawień o g. 6.00, 8.00 I pa wiecz. 
„Nowości* — „Tragedja Rosji”. 
Pocz. przedstawień o godz 5, 7 i 9. 15, 


Odeon* — „Maciste w piekle" 
" pocz. przedsławień o godz. 4, 6. 8 | 10 wiecz. 


„Rednta”* — „Królewski lowelas". 
Pocz, przedstawień o godz. 5. 7.30 1 10 wiecz. 


Resursa — „Nawrócenie szaleńca“ 
Pocz. przedstawień o godz. 7.1 9 wiecz. 


Sinha Pracowników Państwowych, 
Kobieta o nieczystem sumieniu 
Pocz. przedstawień o godz. 5 30, 7.15 I 9 włęcz, 


„Corso* — Szajka niewidocznych. 

Teatr Mielski — „Ładna historjn". 
Poczatek o godz. 8.15, 

Teatr Ropati, ul. Ogrodowa Nr. 18 


Na o zodz, 8.15. 


penna mun 


Nowy Jork. Londyn za 1 funt szterlin. 
4.85 7-8, za 100 jednostek monetarnych 
Paryż 3.78, Warszawa 12,75, 


„GIEŁDA BAWEŁNIANA, („ 


Liverpool, 4. 3. — Havas, Bawełna. 
Otwarcie giełdy: marzec 9,49, maj 9.42 
Bpiec 9.35, październik 9.10. 

Nowy Jork, 4. 3. — Dowóz bawełny 
do portów Atlantyku i Golfu 15,000, we- 
wnatrz kraju 9.000. Loco .19,55,. marzec 
1930 — 19.32, kwiecień 19:01, maj 18.72, 
lipiec 18.05, sierpień 17.65, wrzesień 17.50 
październik 17.38 — 17,41, grudzień 17.05 
— t707, styczeń 17.14 — 17,16. 

Nowy Oriean, 4. 3, —. Bawelna. Loco 
18.59, marzec 18.54, maj wir lipiec 17,59 
PAOR 16.80, grudzień 16.76. 

4. 3. — Bawelna pięta? 
2036. ara) dolarowych za ibs. 
—00— 


Na giełdzie zbożowej wzrosła 
podąż. 


Warszawa, 4, 3. — Nołowanła na Gie? 
dzie Zbożowo-Towarowei za 100 kg. fran 
co st. załadowania. Żyto kongresowe 21. 
Zaofiarowanie zwiekszone. Tranzakcje u- 
trudnione z powodu braku motówki. 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) Stan rynków łódzkich polepsza 
się z każdym dniem, Dowóz produktów 
i popyt na artykuły zwiększają się stale. 
Ceny chać nie znacznie, spadają w -dal- 
szym ciągu, Przedstawiają się mniej wię 
cej następująco: 

Nablał: masło osetkowe 4.00 — 4.80; 
masło śmietankowe 5.20 do 6 złotych; 
jajka 1,90 — 2.30; jajka skrzynkowe 1.60 
— 1.80; śmietana (cena 1 fitra) 1.60 — 
1.80; ser (cena 1 kilograma) 1,30 — 1.60; 
za 1 fitr mleka płacono od 25 do 28 gro- 


Szy. 

Drób: kura 3.50 — 6.00; Kaczka 2.50 
— 400; ges 7. - 9.00; indyk 11.00 — 
14, AO: za kurczaki płacono od 2 do 3 zło- 
tych. 

*Zlemiontody: (cena za 100 kilogramów) 
ziemniaków 6.00 — 6.70; buraki 7.50 — 
8.50: marchew 10.00 — 12.00; 

Ogrodowizna: (cena za 1 szłukę) ka- 
lafiory 1.00 — 2.00; kapusta zwykła 0.20 
— 040; kapusta włoska 0.40 — 0.80; za 
kilogram cebuli płacono od 40 do 60 gr. 
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Teatr, muzyka i sztuka. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, piątek, ostatni pożegnalny występ Marji 
Malickiej w czarującej komedji de Flers'2 1 Cail- 
lavet'a „Ładna historia", Rolę Babki d'Eguzon 
wykona Zofia Czaplińska. Ceny zrzeszeniowe. 
Bilety ulgowe nie ważne. 

Jutro, sobota, o godz. 3 m. 30 po południu, po 
cenach najniższych (od 40 groszy do 4 zl.) „Kró- 
lewna Śnieżka i 7 karłów" z Zofią Gryt-Olszew= 
ska w roli tytułowej. Dzieci do lat 7-młu nie 
płacą. 

Wieczorem jakò 19-ta premiera sezonu dana bę 
dzie znakomiła komedja satyryszna Włodzimierza 
Perzyńskiego „Lekkomyślna, siostra", 

Po „W sieci" Kisielewskiego 1 „Ponad śnieg” 
Żeromskiego będzie trzecla z kolel premiera z cy- 
Klu wznowień najwyblłniejszych utworów nowo- 
czesne] twórczości dramatycznej polskiej. W głó- 
wnych rolach kobiecych: Irena Horecka (Helena 
Topolska), Iza Kozłowska (Marla), W głównej 
roli męskiej Leopold Komornicki (Henryk Topol- 
skl). W rolach ważniejszych Halina Łapińska (ku 
zynka Ada), Rłałoszczyński (Władysław), Gro- 
lick! (Olszewski), Krotke (Janek Topolski). Reży- 
seruje Jan Kochanowiez. Dekoracje wnętrza Bo- 
lesława Kudewicza. 

W niedzielę po południu o godz. 3 m. 30 „Kró- 
lewna Śnieżka* — po cenach zniżonych. 


ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 


W poniedziałek jedno leszcze tym razem po 
cenach zniżonych powtórzenie fascynujacej kome 
małżeńskiego" pióra L, Pirandalio— 
-Gra ról" z udziałem Stanisława Stanisławskiego. 

W próbach pod kierunkiem reżysera Włady- 
sława Ryszkowskiego komedja w 5 aktach L. Ver 
neuil'a „Orzeł czy reszka” oraz pod kierunkiem 
reżysera Konstantego Tatarkiewicza tragedja 
Szekspira „Otello“, 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś punktualnie o godzinie 8 m. 20 wieczorem 
premjera wielkiej tragedji J. Barreta na tle po- 
wieści „Quo Vadis“ H. Sienkiewicza. W roli tytu 
lowej p. Bronisława Bronowska. Role pierwszo- 
planowe grają pp. Brandtówna, Urbański, Bielecki 
Moranowicz, Bolkowski, Puchalski, pozatem cały 
zespół artystyczny. Sztnka otrzymała nowe wspa 
niate dekoracje | kostiumy wykonane przez art. 
malarza B. Witkowskiego. Reżyseria J. Pilarskie- 
zo. Kasa czynna od 12 do 3 1 od 5 do 10 wiecz. 


„ORŁOW* Z MFSSAL i REDO W 
ŁODZI. 

Zapowiadany już od kilku dni przyjazd do na- 
szego miasta przepięknej operetki „Orłow* z Lu- 
cyna Messal | Józefem Redo w rolach głównych 
wywołał w Łodzi żywe I łatwo zrozumiałe zain- 
teresowanie. 


— dnia 5 marca 1926 roku 


Prócz 
Messalówny i Reda w operetce tej wystąpią: Jô- 


low" święcić będzie zasłużone triumfy. 


zef Wieniaszkiewicz, Pola Milewska, Zdanowicz, 
Tadeusz Wołowski | inni, 
Nie ulega wątpliwości, że cała inteligentna 


Łódź pośpleszy na to interesujące i piękne wido- 
wisko, na które pozostałe bilety sprzedaje kasa 
teatru „Scała”, ul. Cezielniana 18. 


DZISIEJSZY KONCERT JÓZEFA ŚLI- 
WIŃSKIEGO. 


Dziś, w płatek, o godz. 8.30 wieczorem, w sali 
Filfarmonji odbędzie się zapowiedziany koncert 
słynnego pianisty-wirtuoza Józefa Śliwińskiego. 
W dniu wczorajszym artysta grat po raz drugi w 
Warszawie przy doszczętnie wyprzedanej sali. 
Entuzjazm publiczności był wielki. Na program 
dzisiejszego koncertu artysta wybrał perty ze 
swego bogatego repertuaru. Blłety od 1 zl. do 6 
zł. sprzedaje kasa Filharmonii. 


IX-TA SYMFONIA. 
Wystawienie IX-e] symfonji pod dyrekcją 
świetnego kapelmistrza Emila Młynarskiego wy- 
wolało w naszem mieście wielkie zajnteresowa- 
nie. Próby odbywają się w calej pelni. Orkiestra 
zostanie znacznie powiększona, a chór składać się 
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m 
czyńska, Dobosz ł Michałowski możemy się spo- 
dziewać, że koncert niewątpłtwie wywrze na slu- 
chacząch wielkie I niezatarte wrażenie. Pomimo. 
olbrzymich kosztów ceny biletów nie zostały po- 
większone. Koncert odbędzie się w poniedziałek, 
o godzinie 8.30 w Filharmonii. 


KINO „DOM LUDOWY“ 

Na skutek stałego domagania się Sz. Publicz- 
mości o wprowadzenie przedstawień dla młodzie- 
ży na wzór Kina Oświatowego, dyrckcja kina 
„Dom Ludowy* postanowiła, poczynając od piąt- 
ku dnia 5 marca r. b., urządzać stałe przedstawie 
nia dla dzieci i młodzieży w godzinach popołsdnia 
wych. a mianowicie: w dnie powszednie od godz. 
3 do 5 i pół po południu, w niedziele zaś 1 święta 
od godz. 2 do 4 1 pół po poludniu, przyczem ceny 
wejścia ustanowiono bardzo niskie, gdyż po 40 
groszy każde miejsce. 

Przypuszczać należy, że łaowacj ta zostanie 
bardzo dobrze przyjęta | nasi mikrsińscy pozyska- 
ja w śródmieściu dla siebie stałą I milą rozryw- 
ke. Dziś na pierwsze przedstawienie dany będzie 
przepiękny film p. t. „Tegi obrońca”, czyt „Nie 
zwykle przygody ulubieńca młodzieży Grubaska 
Fattiego, króla humoru“ oraz bardzo aniy 
nadprogram, 


Banieratrię Fhozesrilańshie 


Aale Niola Hnśriuszki 73 


Wieczorem powtórzenie „Lekkomyślnej sło- Wszystko dostać tam można. 


stry“, Bilety ulgowe mimo niedzieli ważne. 


Łodzianie z niecierpliwością oczekują soboty i 
niedzieli, kiedy to na deskach teatru „Scala“ „Or- 


będzie ze 120 osób. Gdy do tego dodamy wspa- 
niały kwartet solistów: Comte-Wilgocka, Trąmo- 


mem: Film dla pięknych kobiet i wytwornych mężczyzn ZZE© 


3 „Królewski lowelas” 


(z rozkazu matki,..! 
Wielki subtelno-erotyczny dramat pg. romansu Fr. MOLNARA. Bogactwo sirojów i pi filmowej, Koncertowa gra. Obraz, który oliniewa 
podbija, oszałamia i podnieca, 


peip $ ve Adolf Menjon vege Ricardo Cortez aaa e „Strzeżcie sie lokatorów“ Takat 


Początek o Ais 5-ej, ostatni seans o godz. 10-ej. Ceny na pierwszy seans zniżone 
OBRAZ własności „PETEFILM” WARSZAWA, 


Arcydzieło reżyserji 
Dymitra Buchowieckiego. 


TEATR SWIETLNY 
Nowości 

= TYLKO 4 DR 5,6, 7, 6 MARG - 
TOIME E ZR TACE TEDY ORT TZ O ERE 
Z povode korneto SZKŁO OKIENNE Mechaniczna salitiernia szkła, odlewnia h TAJ! 


cegłę szamotową fabryki Ćmielów it p, liter | niklernia 


ma  Uiegając ogólnemu życzeniu wznawiamy wyświetlanie filmu 


EESE E E TEESE 
postacie główne: Car Mikołaj Il, 


gł jej - Lenin, Rasputin, Trocki. = 
EAE A E E SOE) 


'TRAGEDJA ROSJI 35% 


Aby dać możność zoboczenia wszystkim bez wyjątku wszystkie miejsca po 75 groszy na wszystkie seansy dla młodzieży 


szkolnej tylko 50 groszy. == TRZA PLZ AEREE EEE EE 


Na raty! 


Nareszcie wszy 
scy się już prze- 


okój z kuchnią 
zaraz do wyna- | 
ięcia.  Wialłomość 
Pańska 103, m. 49, 


MEBLE GIĘTE 


jak : biurka, stoły, krzesełka, fotele, 


nz po a. cenach. j — poleca — Materjały razie Legi ać ks me lec dioda i aj z 3 
Bud: 1 Szkło mma lupełna wyprzeda: 
T.HANELT, Łódź, ul. Paste 17. E Toalety i busta ziutzieie. Kredyt” | Thonet - Mundus | IS Tor 
Telefon 34-53. wiszące. Tremą od 120 zł, skie suknie, kostju- 39 wych. otoman, ko- 
* wyżej. Każdy kupujący my, płaszcze i na 15 Nawrot 15. POLSKIE FABRYKI zetek, krzeseł oraz 


Uwaga: 


Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 


-sze piętro. MEBLI GIĘTYCH 


stolik A j- 
Kupić można tanio - Społka Akcyjna - tolik czarny, Przyj. 


muje roboty tapi- 
cerskie. Ceny kon- 


tremo, otrzymuje elegan- męskie garnitury jak 
ekis owalne lusterko do, również jedwabie i 
BIAŁE TOWARY, i na dogodnych wa- 


p olenia Gratis. wyłączna sprzedaż na m. Łódź 
jola dav E Dr. med. Specjalny dział szklenia poleca na dogod. runkach towary: na — okolicę — katencyine Tapicer 
NASIONA Gre: T wlacz. samochodów oraz niklo- nych warunkach i koseni, zai XIN ROZEN ŁODŹ] Not 8. _825—6 
towe, oraz narzędzia osy wania części: maszyn. ro, po przystępnych brania. palta: Firan Pa 19. u TE 41. upełnię — zdolna 
Polecają skład | toron. nirb: dette iy- Sh. ki, kapy, kołdry wa- | Pusta Nr. 13. u Telefon 41-90. | f Rrwiowa szyje 
le zjerskich i t p. „łiredyt towe i biały towar. | - — CENY FABRYCZNE, — — | okrycia, kostjamy 


Krajowy” „ktdjt” Nawrot Ta 15 
Piotrkowska 70 — Dr SAA 
— warunki. — 


api ub 
ran! rzyjmie pr 
Ogłoszenia drobne. caw domaci pry 
watnych. Olerti zł 
LĄ Upiększajcie — il Najlepiej a pod n Żaj dej zd 
ki pokoje! motoa u stola- na” w 


Moniuszki 11, 
tel: 39-88 
+ Urolog 
Choroby nerek, pę- 
cherza i dróg mo- 
czopłciowych. 


c= Jan Candryk 
Piotrkowska 225 
w podwórzu, 

1=: CENY NISKIE! 1-: 


L. Jasińskiego 


prowadzone od roku 1870, w Łęczycy 
ul. Poznaźska 30,1 w Łodzi. Andrzeja 10 
Cenniki na żądanie gratis. 


II piętr. front. 


= d metra rza: garderoby, sza- 
od3— 48 pp. | Permszotzędny lakta Krawiecki Damski odpatowsne, kapy i, lika. Zaira mamanman 
; a Emanan lnszowe. Pikowe 112 Kaczorowski 
Pierwszorzędna Pracownia CH. BESSER Dr. med. Sym gobelinowe kołdry okere ioa tb Dr. med. 
„ med. abry- 
Gorsetów. Dr. med. Łódź, Piotrkowska 82. Telefon 11-49. I, pupii AE O A 
„HYGIENA” Į BRAI | Poleca ma nadchodzacy se INK EE Rabazkia uł din od 33 Sieja | p 
4 S i | ani 
Tre ut Ciba Nala j Fak ka aż | Seglelnlana 43 „op uron on stanie of pF. 150 Choroby skór] 
poleca gorsety najnowszych fasonów. | Południowa 23. y bardzo Sda aóac z dl tepne. tel. 41-32. na włosów wo. [|| pra dzisioi bez upelasze przera: RO iri pti 
iustonosze, pasy gumowe i zwyczajne Specjalista SOMET Specjalista cho- neryczne imo- wHo e a YA Saro pree 
bez fiżbinów gadające piekną linjẹ nie- | Chorób 8 k óp- à rób skórnych, wo- „czopłelawe meskiej bielizny, townie wedlug naj. piciowe Looze- 
krępujące ruchy. Pasy brzuszno przed | nych, wene.. Woda kolońska Kwiatowa nerycznych i mo Leczenie Światłem h, < nowszych żurnali, H 
i po połogowe; okolicznościowe, po* |  pyoznyeh i mos ERG, ozopłclowych, (Lampa Kwarcowa) pal cgoch. akaro. liga I praca 3 zł słońcem nórs: 
operacyjne gumowe i zwyczajne | ozopłalowych. RE Cop ONTEN A promieniami (Roe. gającym 4 ‘raty, Ulica Kilińskiego NARUTOWICZA 9 
Wówaya lifuryi przyjmuje repa- | Leczenie świalłem Leczenie szt. enigma od 9-2 Peon Rubaszkia,ul. 133. lewa oficyna NANO ZIELNA) 
, e e 4-9, 5 ń dęlro; 
pay pranie í przefasonowanie gorse (Lampa kwarcowa) Ra w piye zabiło OE A pe ga Gai » Kiliśskiego 44, II piętro. 86 NORAS, 


Przyjmuje 8 do 11 Viruclę zapachy Światów 


Ceny niskie! 


i od 5—8 wieaz. Przy muje od 9—11 EW ASI SAk EUA 8-14 
OTel 40-26. Żądać wszędzie. od 5-8, tel, ENAN S 
pa rae na S TY "Kw sts H x drożel. 
Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: i peel SAREN oś 
p, tod miesięc — — — 2 Zo | Przed tekstem 1 w takdcie 30 groszy ża wiersz milimetrowy t-łamowy (strona 4 amy) Z aiw AR oka Uae A die 
Pieka uli zad PZC YJ R LODY a. f TS - - e 4 e || administracja nie odpowiada. 
Guinea? S - S T Nekrologi + > + 5 © a œ - - +. Artykuły nadesłane bez oznaczenia b.norarjum uwa- 
e r Komunikaty +. è e 5 a >» . - . . 4. tane są za bezpłatne. 
„Łózi. Erho mi” Lite ti tania LAT zenia GS ZZO dY a 2 z Ją? Rękopisów zarówno użytych Jak i odrz crych redake 


eja nie zwraca. 


CZES 


Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 ger. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — SZT ogłoszenie 50 groszy. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. Odbito w drukarni Tow. Drykarsko- Wydawniczeć: „Kamas Kozi 
Wyd, Joa Suaka V Tenuare 


Mite wydawnictwo r 


Włażyskągo, Ppr 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


